
PRENUMERATA I 
Piotrków, dnia 22 Września (5 Października) 1902 r. , 

OGŁOSZENIA 
W MIEJSCU: 

rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
półrocZIlie . . . rb. l kop. 80 
kwartałnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedynczego numeru k. S. 
Dopłata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocUlie . . . . rb. "4 kop. 80 
półrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartałnie . • . rb. 1 kop. 20 

I 

Za ogłoszen ie l-razowe kop. 10 od 
iedno8spaUowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kiłkakl'ot ne po k. 6 

od wiersz.a. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogło­

sze nia zagraniczne po kop. 12 
od Wiel'Sl.a. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
loglIla l-ej sLronie po kop. 20 
Za doł'lcz. 1 kartki allneksn rb. 7. 
Za tloma.tzenie oglosz. z języków 

obcy(.'h po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

ltedakcyja, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

Najbogatsze W świecie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

"f. q U i t a b I e". 
-

. 'uJUiellJ\i i zdolni agenci są 
poszukiwani na korzystnych 

warunkach. 
(G- l) 

"Dla Yiołrkowian" 
walc na fortepian, ułożony przez A. l(arasiń­
skiego, dedykowany W-mu Bronisławowi Wi­
ślickiemu. Do nabycia we wszystkich księ-
garniach. (2- 2) 

Plac do 6Iflr~~daffll~a 
w Piotrkowie (róg ul. «Bankowej . i 'YlodziJl1ier~kiej » ). 

Wiadolllość u adwokata przysięgłego Stanisława 
Wróblewskiego, ul. <:Moskiewska. (dawniej Bykowska) 
dom \V .. liittnel·a. (l- l) 

S 'J'. GĄSIORO-WSn. I, 

()zę~tochowa, III Aleja N! 49. 
Sprzedaż węgla do fabryk i detaliczna, tak w Warsza­
wie jak i na prowincyi. Węgiel różnego gatunku z ko­
palni . r\'iwka Andrzej . po cenie O 6 k. korzec taniej, 
niż w imlych składach. (3- 1) 

SIi:.LAD AP'I'ECZNY 

Z. Snawadzkiego w Częstochowie, 
Jloleca matcryjały apteczne, środki opatrunkowe, i per-
fum eryje hajowe i zagraniczne. (3-1) 

- O pobycie generał-gubernatora warszaw­
sl{iego, generał-adjutanta Czertkowa w Piotrko­
wie, podajemy za «Warszaw. DII.» następują­
ce szczegóły: 

Główny Kaczelnik kraju przybył z ł ... odzi do 
Piotrkowa w dniu 12 (25) września, o godz. 
5-ej zralla, z wagonu wysiadł jednak dopiero 
o godz. 8-ej, przyczem pierwszy powitał go gu­
bernator Piotrkowski, r. t. .Miller. W celu 
powitania Jego Ekscelencyi na dworcu kol~jo­
wym, ustawiono wartę Lonorową 28 Połoc­
kiego pułku piechoty. N a cl worcu kolejowym 
również Głównemu Naczelnikowi kraju przed­
stawili się: Piotrkowski powiatowy naczelnik 
wojskowy pułkownik Andrejew, dozorca miej­
scowego magazynu żywnościowego radca Dwo­
ru Bielajew. Następnie Głównemu Naczelni­
kowi kraj u złożył raport policmaJster m. Piotr­
kowa kapitan ks. Awałow. poczem generał-gu­
bernator przyjął deputacyję miejską, złożoną 
z prezydenta as. kol. SobieszczaIlskiego i raJ­
nych. Prezydent ofiarował Jego Ekscelencyi 
chleb i sól na pięknej tacy drewnianej w sty­
lu rosyjskim i przedstawił radnych miejskich, 
z którymi Jego Ekscelencyja pewien czas roz­
mawiał o organizacyi zarządu miejsJ<iego. Za 
deputacyją miejską stała deputacyja włościjań­
ska, złożona z wójtów gmin powiatu Piotrkow­
sl<iego, z komisarzem włościjańskim r. st. Kriw­
cowem na czek 

Przyjąwszy chleb i sól od włościjan i zasz­
czyciwszy najbardziej zasłuźonego wójta pyta­
niami, generał-adjutant Czertkow wszedł do 

Generalna Agentura na gub . J\ róJestwa 
P olskiego Stan. Lud. Kronenberg, 

Warszawa, Zgoda II!! 8. 

sali klasy J, gdzie byli zgromadzeni duchowni 
wszystkich wyznali i urzędnicy cywilni, jako 
też radcy Piotrkowskiej dyrekcyi szczegóJowej 
Tow. kred. ziemskiego. Wśród przedstawicieli 
administracyi znajdowali się wezwani ze wszyst­
kich powiatów guuernii komisarze, naczelnicy 
powiatów, naczelnicy straży zielnsJd~j i bur­
mistrzowie. Po ukollczeniu tego przyjęcia, któ­
re tnrało prawie pół godziny, Głó\yny Naczel­
nik kraju, razem z r. t Millerem i w Towa­
rzyętwie swej świty, odjechał do miasta wśród 
głośnych okrzyków zebranego tłumu. 

Miasto udekorowane było wspaniale. Oprócz 
mnó twa flag na domach i łuku tryumfalnego 
z transparrntem i monogramem generał-adju­
tanta Czertkowa, po bokac.h ulic znajdowały 
się wysokie słupy, owinięte trójkolorową ma­
tery ją z przerzuconemi przez ulicę girlandami 
małych fi ag_ 

Przedewszystkiem generał-gubernator zlVie­
uził sqbór prawosławny pod wezwaniem Wszyst­
kich Swiętych. Z soboru udał s ię do ogrodu 
miejskiego, gdzie byli zgromadzeni uczniowie 
i uczenice wszystkich rządowych i prywatnych 
zakładów naukowych wraz z personelem nau­
czycielskim, z naczelnikiem łódzkiej dyrekcyi 
naukowej rz. r. st' Abramowiczem na czele. 
Uczenice szkół żeIlskich wręczyły Jego Eksce­
lencyi bukiety. Za przykładem Łodzi, generał 
gubernator uwolnił i uczniów Piotrkowskich 
na dwa dni od lekcyj. 

l\a ulicy około sztachet ogrodu miejskiego 
stała w szeregach miescowa straż ogniowa 
ochotnicza. Przywitawszy się z nią i obszedłszy 
jej front, generał gubernator udał s i ę do sta­
rożytnego kościoła farnego. Powitany w krnż­
ganku długą mową proboszcza miejscowego, ge­
nerał-adjutant CzertkolV wszedł następnie do 
środka i obecny był na krótkiem llabożeilstwie. 
Kościół przepełniony był publicznością. 

Z kościoła Jego Ekscelencyja udał się do 
szpitala miejskiego św . Trójcy, gdzie powitał 
go Piotrkowski gubernialny inspektor lekarsl<i 
rz. L st. Dobrzelewski, kurator szpitala dr. 
Strzyżowski i inne o. oby. Ze szpitala udano 
się do więzienia miejskiego. W obu insiytu­
cyjach generał-adjutant Czertkow wyraził miej­
scowemu personelowi podziękowanie za wzoro­
wą czystość. 

Następnie Jego Ekscelencyja zwiedził ochron­
kę rosyjskiego Tow. dobroczynności, przyczem 
na potrzeby jej ofiarował 100 rb. Z ochrony 
prawosławnej Główny Naczelnik kraj u udał 
się do domu gubernatora, gdzie przyjmował 
osobno wicegubernatora Piotrkowskiego hr. 
Lieders-Wejmarna, komisarzów włościjańskich 
i kilku petentów. 

O godz. 11 /2 u gubernatora odbył się obiad, 
na który otrzymali zaproszenie naczelnicy za-

rządów '\'ojskowych i cywilnych. Obiad prze­
ciągnął się do 3-ej . 

O godz_ i:l-ej min. 20 genemł guuernatol', 
pożegnawszy się z uprzejmą gospodynią, odje­
chał z r. t. Millerem na dworzec, gdzie dla 
odprowadzenia do tojnego gościa zebrały się 
osoby urzędowe, młodzież szkolna i liczna pu­
bliczność. Wśród okrzykó\r «hura! » pociąg 
uadzwyczajny o godz. 3-ej min. 30 wyruszył do 
Warszawy. 

4) 

Kapitały obce w przemyśle polskim. 
(Przedruk z d>rzcglądLl I'olski~go » . 

(Ci~g dalszy). 

Bądź co bądź, sprawa paliwa za,jmllje dru­
gorzędne miej. ce w \\'al'lmkach współzawodni 
ctwa pomiędzy obu okręgami przemysłon'ymi. 
W ogólnej sumie kosztów produkcyi bawełnia 
nej i ,yełnianej, jest to pozycyj a najmlliejsza. 
Według danych p. Biełowa, które stano\rią 
przeeiętną produkcyi 37 fabryk w Królestwie 
Polskie m , w kosztach przemysłu wełnianego j 

bawełnianego główne miejsce zajmują przed 
mioty surowe i robota, \Vydatki w pierwszej 
z tych pozycyj stanowią GGo ° - 751/4° 0, 
przeciętnie około 70% ; w drugiej - 113/4 -

1GI /20/0, przeciętnie około 1·JJ /20/0. Obie po 
zycyje razem obejmują około 84 1/ 2% wszyst 
kich wydatków w produkcyi. Koszt opału 
zaś wynosi zaledwie 3% • Biorąc poszczegól 
nie, w produkcyi bawełnianej wydatek ten 
stanowił (w l4-tu faurykach) 2,48% , w l)ro 
dukcyi mieszanej (10 fabryk) 1,06% • Wresz 
cie w farbiarstwie (4 fabryki) 7,60% • We 
wszystkich fabrykach razem wydatek ten wy 
nosił przeciętnie 2,83% • Jest to, jak widzi 
my, procent tak niewielki, że nie można mu 
przypisać poważnego znaczenia IV warunkael 
współzawodnictwa pomiędzy Królestwem Pol 
s1dem a okręgiem moskiewskim. O wielą. po 
ważniejsze znaczenie ma koszt materJjałó\\ 
surowych. Do ostatnich czasów bawełnę do 
Moskwy i Łodzi sprowadzano wyłącznie z za 
granicy, mianowicie z Ameryki, Indyj i Egip 
tu. Po przyłączeniu zaś do R.osyi ziem środ 
kowo-azyjatyckich, produkt ten jest czerpany 
z obwodu Zakaspijskiego. Niedawno zaś po 
jawiła się na rynkaell bawełna zakaukazka 
perska. Zagraniczna wszakże dotychczas jesz 
cze panuje na rynkach rosyjskiclI, ale z każ 
dym rokiem ustępuje miejsca rosyjskiej. Dzię 
ki zabiegom rządu około rozwoju i udoskona 
lenia hodowli bawełny IV posiadłościach Azy' 
środkowej, poczyniono jllŻ w tej mierze zna 
czne postępy. W c iągu siedmiu lat (1887 
1893) przestrzeil, zajęta przez bawełnę z 61,000 
doszła do 136,000. t. j. wzrosła o 1250 /0 
Plony zaś zwiększyły się z 2,920,000 do 611 

mil., t. j. także prawie o 1250 /0_ Zbiór włó 
kna oczyszczonego urosł z 973,500 pud. do 
2,100,000 p., t. j. o 155% • 

R.ezultatem tego rozwoju jest zwiększające 
się z każdym rokiem zapotrzebowanie baweł 
ny rosyjskiej na równi z obcą. Zapotrzebo 
wanie bawełny az.yjatyckiej w głównem pol 
skiem ognisku przemysłu wynosiło już w ro 
ku 1893-m w stosunku do ogólnej ilości prze 
tworzonej ba,wełny: w Pabijanicach i Zgierzl 
30% , w Łodzi -10% , w Będzinie 45 % • 



2 TYDZIEN 

.Moskwa otrzymuje ba wełnę zagralliczną przez państwa, jak to chcą syjoniści, wywracając w tym 
Peterslmrg, Rewel i Odessę. Dostawa tego względzie do góry nogami całą historyję organizo­
produktu z Bremy do Moskwy, według danych wanych zbiorowisk Judzl<icli. » 
p. Biełowa, wynosiła: przeż Petershurg 38,52 KrYLykując następ nie wybór pustej i bez\\'odnej 

Palestyny, jako terytoryjum przyszłego pali twa, nad 
l,op., przez Rewel 41,25 k.; dostawa zaś za- którą coraz liczniejsze głosy w prasie i na kongre­
granic/mej z Odesy 30,65 kop. Dostawa tego sach zaczynają przekładać Arabję, wyspę Cypr lub 
produktu z Odesy <lo IJodzi kosztowała 28,22 Argentynę, przechodzi gazeLa do udowodnienia, że 
kop. , od Bremy przez Libawę 37 kop. Tym ogromna więk 'zo:ić żydów pozostała zupelnie oboję­
sposo'bem bawrłna zagraniczna dla Moskwy tną wzgl ędem syjonizmu. Dla ortodok~6\\' żydow­
hyła droższa niż dla Łotlzi; przez Petersburg skicb syjonizlł1 ma zbyt ~\\'iecki charakter, więc od 
O 11 /2 kop., przez Rewel o ..].1 ' 2 k., wreszcie niego stronią; inteligencyja zaś tylko \I' drobnej czę­
przez Odesę o 21h kop. Ale Łódź zaczęła ści przyjęła nową nauk Q, reszla jej pozo~tala r6wnież 
otrzv. mvwać bawełnę zagraniczn'l pr7.ez Liba- obojętną, lub nawet wręcz przeciwną· To też zdo-

J '"" ,bycze syjonizmu osłabły \\' o' tatnich czasach: nawet 
wę dopiero po ustanowieniu w r. 18 7 taryf najprawowierniejsi syjoni 'ci ~postrzegli, że do stwo­
różniczkowych na bawełnę, przychodzącą przpz rzenia pal\.~t \\'a droga za daleka, a dogl1lat przy\\'r6-
granicę lądową (o 15 kop. złotem droż!{j). cenia politycznej niezawisłuśc i narodll żydow~kiego 
Przedtem Lódź otrz)'mywała ów produkt przez w Palestynie dawno , 'tracił kredyt w~ród zdrowo 
grauicę lqdową z Bremy przez Aleksandrów. m)Tślqcych umy~łów. Pomiędzy samem i syjonistal11i 
Na tę drogę pr7.e\\'óz do Lou7.i wrócił po 1'0- utworzyły siQ już przerózne frakcyje, a rozprzężenie 
ku 1 9-1, kiedy to na zasadzie traktatu han- rośnie z rokiem Imżdym. «Syionizm - konkludujo 
dlowego rosyj ko-niemieckiego różnicę w wy- gazeLa-był gło~em burżuazyi zachodnio-europl'j kiej, 
sokości ceł zniesiono. równouprall'nionej i bogatej, ale obrażonej wybry-

kami antisemityzlllu. \\' zięła sobie ona za cel dać 
'Według danych prof. Brandla z ostatnich schronienie, prawa i chleb wielomilijonolH'j masie 

czasó,r, dostawa bawełny z Bromy do Łodzi nędzy żydowskiej, zogniskowanej w Rumunii i Ro­
wyno i 27 kop., do Moskwy l)rzoz Rewel Hj syi. Dla tej oSlalnil'j, syjonizm m i ałby znaczenie 
kop., morzem i 25,57 kop. koleją żelazną; jedynie jako reforma ekonomiczna; masy jednak 
ogółem 4.1,57 kop.; przez Petersburg 16+22 zrozumiały instynktownie, że chleba II' Palestynie 
= 38,22. Dostawa zaś do Łodzi 30 kop. nie znajdą i cały swój ruch emigracyjny skierowały 
Tym sposobem dostawa bawełny do l\loskwy za ocean.» 
wypada obecnie drożej: przez Rewel o 14.,57 Syjonizm - koflczy gazela - ze szczególną s ilą 
kop., przez Petersburg-o 11,22, przez Odesę przekonał, że rozwiązanie tak zwanej kwestyi ży-

dowskiej może jedynie nastąpić na gruncie i w obrQ­
- O 4,58. Ale te nadpłaty Moskwy za dosta- bie tego pal1stwa, gdzie żydom mieszkać sądzono.» 
"'ę 'bawełny zagraniczuej pokrywane są z li- Jest to jedynie rac.yjnnalne zapatrywanie ~ię na 
cliwą dzięki przywilejom, jakimi się cieszy sprawy syjonizmu i kwestyi żydolyskiej. 
Moslma przed ł_odzią pod wzglęuem uostawy ~_ 
'bawełny rosyjskiej. Podczas gdy da,,"niej Mo­
skwa płaciła za dostawę bawełny zakaspijskiej 
46 kop., Łódź - 67,59. Różnica była jeszcze 
większa w kosztach prze\rozu bawełny perskiej: 
lIIoslma płaciła 30 kop., Łódź 71,44. Obecnie 
dostawa bawełny z Krasnowodzka do Moskwy 
wynosi 50,52 kop., a do Łodzi przez Petl'owsk-
66,60 kop.; przez Baku -Odesę-65,58 kop., 
t. j. drożej o 15 - 16 kop. Z drugiej struny 
przewóz gotowJch wyrobów na rynki zbytu 
wypadają ula Łodzi taniej tyiko przy dostawie 
na najbliższe rynki gubernij północno i połu­
uiowo-zachodnich. Dostawa zaś na główne 
rynki: do Rosyi środkowej, na Kaukaz i clo 
ziem wschodnio-azyjatyckich wypada dla Ło­
dzi znacznie drożej. Oba te czynniki, droższa 
dostawa bawełny azyjatyckiej tudzież większy 
koszt })rzewozu wyrobów gotowych na głów­
ne rynki zbytu, nie tylko w zupełności pokry­
,yają większy koszt dostawy bawełny J:agra­
nicznej do Moskwy w stosunki do Łodzi, ale 
tę ostatnią stawiają wogóle w gorszych wa-
runkach. (d. c. n.) 
~ 

. "Rusk~ Wied." O Syjonizmie. 
d~usk. Wind. » dochodzą do wniosku, że wyniki 

praktyczne całego ruchu syjonistycznego są mniej 
niż skromne, a cel jego zasadniczy - stworzen ie 
prawno-pal1stwowego ~schron iska» w Palestynie -
traci coraz więcej widoków jakiegokolwiek bądź 
powodzenia. 

I nie dziw. Wzięta krytycznie idea syjonizmu 
stanowi jedno wielkie nieporozumienie, począwszy 
od jl'j punktu wyjścia - emigracyi, a kończąc na 
celu ostatecznym - organizacyi państwowej. Niema 
jednego narodu żydowskiego; są natomiast żydzi ro­
syjscy, niemieccy, rumullscy, dla kt6rych łączność 
z danym krajem je5t realniejszą od hypotetycznej 
jedności rozstrzelonego żydowstwa. Tymczasem dla 
istnienia pallstwa niezbędna jest kulturalna jedność 
większości jego części składowych, ta właśnie je­
dność, kt6rej brakuje tym zleciałym ze wszystkich 

. koilC61Y śI\'iata narodowościom, obcym jedna drugiej 
i gotowylll zal\'sze do zrobienia niespodzianki II' po­
staci wieży Babel. 

«Ideja syjonizmu - pisze cytowana gazeta - jest 
prostelll odrodzeniem teoryi sztucznego państwa, 
upartego na umowie, a ulokowanego w Palestynie. 

Ale pal'istwa sztucznie stworzyć nic można bo 
jest OllO określollą formą histoi-yczną zbioro;yego 
życia na danem terytoryjuID, nie zaś furmą 'wiado­
mości ludzi, rozrzuconych po całym świeci e. 

Polityczna sankcyja mocarstw lUoże być ostate­
cznym, ale nie pierwszym aktem \Y tworzeniu s i ę 

Głos ojca w sprawie matek. 

Z prawdziwą przyjenmością przeczytałem 
artykuł w «Gollcn» (przedrukowany z «Ty­
godnia»): «Kto winien». Dawno już bowiem 
oczekiwałem, kiedy społeczeństwo zbudzi się 
nareszcie z letargu, w jakim jest pogrążone 
i pomyśli na seryj o o wychowaniu młodzieży. 
Bardzo słusznie autorka dowodzi. że nie szko­
ły, nie towarzystwo psują naśzych synów i 
córki, ale matki, które, nie dając im żadnych 
zasad moralnych, nie wnikają w ich istotę. 

Zgoda- tutaj nie może być dwóch zdań. 
Matka wychowuje dziecko od zarania życia­
matka winna mieć wpływ na nie, aż do jego 
dojrzałości-stanąć na wyżynie moralnej: «mieć 
serce gorące.. . przelewać w dusze młodzieży 
to, co święte, co ukochane, co wielkie». 

Wszystko to bardzo piękne słowa. Ale dla­
czego całą winę składać na kobiety matki? 
Czy ojców winić nie trzeba? Czy ojciec jest 
o tyle tylko ojcem, że zarabiając na chleb, 
daje byt swoim dzieciom, czy nie należy mu 
wnikać w wychowanie tychże? A przedewszy­
stIdem, czy, żeniąc się, patrzy w przyszłość -
i jakie czynniki składają się na wybór towa­
rzyszki? 

Zaiste przyznajmy się szczerze, że szukając 
żon, nie zwracamy uwagi na ich przymioty 
duchowe, nie patrzymy na kobiety, jako na 
przyszłe kierowniczki naszych dzieci. Ot, żo­
na- powinno to być dobre, miłe stworzonko, 
poddające się naszej woli. Lubimy czuć się 
wyższymi, urabiać sobie żony, być ich boży­
szczem i panem, a one w zamian winny mieć 
w liście swych przymiotów... ładną buzię i 
pieniądze. 

Pomimo, że zdarza nam się bardzo często 
potępiać i wyśmiewać damskie stroje, je<lnak 
przyznajmy, że te właśnie szykowne, sze­
l eszczące jedwabiami, błyszczące elegancyją 
i ukazujące co chwila ładne ząbki "IV mniej 
lub więcej bezmyślnym uśmiechu, te właśnie 
robią wrażenie i zdobywają jakoby serca nasze. 

Czy ogólnie z",racamy uwagę na te inne, 
które jednak istnieją'! One wiedziałyby, dokąd 
dążyć, czego pragnąć, jakie ideały przelewać 
w d7.ieci swoje i jak być podporą i bratnim 
duchem mężowi swemu. _ Ale takie nie odpo­
wiatlają naszym wymaganiom; nadomiar złe­
go, te ciche pracownice nie posiadają zwykle 
posagów ... Nie! stanowczo, my wolimy potulną 
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gąskę, o złotych piórkach--matkę, wychowu­
jącą dzieci: grzeczne, czyste, ładnie ubrane. 

'xie wymagajmy też później od takiej mat­
Id, by roznmiała w zupełności swoje ,\"zniosłe 
zadanie! 

Ją l)rzecież tak wychowano; nie 7.ądano od 
niej samodzielności i zastanawiania się nad 
życiem. Od dziecka miała wpajaue, że celem 
kobiety: zamążpójście, że nauka dla dziewczy­
ny nic jest niezbędną, lub co gorsza mówiono 
jej: «ucz się, bo nio masz majątku, nie jesteś 
ładną, zamąż nie pójdziesz, pracować musisz». 

Dla tego uczyć się, pracowa6! I czy dobrze 
takie racy je w pływają na charakter dzie,,'czę­
cia'? .Możemy sam i sobie od powiedzieć na to 
pytanie. A jak ją przygotowują do tej pracy 
i walki z życienr! Pod tym względem przy­
najmniej, wychowanic chłopca nic tak szwan­
kuje. Nic tłumią w nim bowiem objawów sa­
modzielności i energli; d7.icwczynie wszystko 
«nie w}'Pa<la». 

Cały zastęp naszych panien je t owym ma­
teryjałem na żony i matki w przyszłości. 
A o czem myślą te panny na wydaniu'? Ce­
lem i marzeniem: znale.źć męża-zajęciem: za­
bawa, flirt i stroje. 

I takie się podobają. A potem putępiamy 
'I' żonach i matkach nas7.,)'ch dzieci brak ide­
ałów! Czegoż żądać od kobiety nie wychowa­
nej na człowieka-biednej, pustej, jakiemi nip­
stety po większej części 'bywają u nas narzc­
czone nasze, późniejsze żony i matki? 

,,'illić tu trzeba nas, mężczyzn; przynaj­
mniej tych, którzy są uświadomieni, maj ą po­
czuc~e zła i dobra, którzy spoglądają trochę 
dalej w przyszłość. Utrzymujemy bowiem, że 
kobieta jest taką, jaką ją mieć chcemy,-więc 
od nas zależy uszlachetnić ją i podnieść do 
odpowiedniej godności. 

Trzeba, 'byśmy przy wyborze żony kierowa­
li się nietylko pociągiem zmysłowym, ale szu­
kali zrozumienia duchowego. 

Z rozumnemi żonami nie trudno byłoby zre­
formo,rać wychowanie naszych dzieci! 

~ 

Wiem ja, wiem ... 

Wiem ja. wiem, że poza oczy 
,!Vielcy ... szydzą z ciebie, śpiewko; 
Ze prostaczą zwą cię dziewką, 
Pustem echem po roztoczy. 
Wiem, że dla tych, co głęb iny 
Przelewają II' mózg6w sitka, 
Za jałowa i za płytka 
~uta zgrzebnej koszuliny; 
Ze konopna szara nić 
1?la nich mierzwą a podściołem; 
Ze, choć zniżą ku niej czołem, 
Muszą białe ręce myć, 
Twarz odwonić IV wichrów kłębie, 
Proch padołu z n6g okruszyć 
I dopiero mogą fU zy{; 
Do wybranych, IV senne głębie, 
Z szmal'llgdowych błysnąć fal 
M.yślą giętą na akrostycb, 
Tam, gdzie milknie skarga, żal 
Prostej śpiewki i serc prostych. 
Wiem ja, wiem ... Lecz się od ważę, 
Na ~trzech nizkicb wsparty zrębie, 
Spytać: gdzie? i czem te głębie? 
I zkąd rodem te ołtarze? 
Kto je pierwszy wznie ie w cud, 
Kto obmyje łzami z pleśni, 
Jeśli wstępu niema lud 
Do tych głębin waszycb pieśni? 
Ale spylam: wasze stecki 
Gdzie zawi odą, w jakie światy , 
Jeśli przy nich zbraknie chaty, 
Zbraknie równi lUazowieckiej? 
Czy tym rymom IV wzór Ariosta 
Na ich drodzr starczy siły, 
Gdy nie wleje krwi swej IV żyły 
Z serc prostaczych nuta prosta? 
Ale spytam: czyj li Pana 
Stanic prawdą ból a glos'? 
Czy ta zwrotka drukowana 
Przetrwa \nrosł)' w pocie kłos? 

Nic! Pie~ń, zanim błyśnie niebem, 
Nim rozchyli zórz szkarłaty, 
.:YIusi za próg wejŚĆ tej chaty, 
Co kołyską nam i chlebem; 
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Zabrzmie0 z pieśni parobczallskiej, 
Z tłumem żellców się weselić, 
Aby miała sił ę strzelić 
Kwiatem nocyświętojaflskiej! 
Musi kurny objąć próg 
I do ziemi loty zniżyć, 
Podnieść w górę i przybliżyć 
Do marzonych, wspólnych dróg! 
Musi upaść, jak to ziarno 
Na płużonej macierz prochy, 
By po wieki skibą SOClły 
Szło jej echo rolą czarną; 
~Iusi winną spłacić dail 
I u wrzecion siąść I{ądzielnych, 
Xim przez ludu spłynie krtań 
'" poczet pie~ni nieśmiertelnych! 

~~~ 
El. 

Rolnicze Tow. gminne. Do Towarzystw 
rolniczych nie mogą zapisywać się na członków 
włościanie oraz drolmi właściciele ziemscy, 
z powodu dość wysokiej opłaty członkowskiej, 
wskutek czego niektóre Towarzystwa rolnicze 
zwróciły się do ministeryjum rolnictwa i dóbr 
państwa z prośbą o zmianę ustawy w tym 
dnchu, aby dla włościan była ustanowiona 
mniejsIm opłata. W odpowiedzi ministeryjum 
zawiadomHo, ze projektowaną jest oddzielna, 
specyjalna ustawa dla Towarzystw rolniczych 
gminnych. 

- Towarzystwa ]{redytowe na pro Will­
cyi. Chociaż starania kilku Towarzystw kre­
dytowych miejskich w Króle twie Polskiem 
o rozciągnięcie operacyi na miasta prowin­
cyjonalne, zdecydowane zostały niedawno od­
mownie, wobec podniesienia się kursu listów 
7.astaw~ych-mogą obecnie liczyć na przychyl ­
ną decyzyję, jak donoszą gazety. A więc i To­
warzystwo m. Piotrkowa zapewne rozpocznie 
w tym kierunku nowe starania. 
~ 

KłiO~i~~ P~otrr~ows~a~ 

- Konsekracyja. Konsekracyja ks. hiskupa 
Zdzitowieckiego odbędzie się w Petersburgu w 
dniu 26 października r. b., ingres zaś "Je Wło­
cławku spodziewany jest w początkach listo­
pada. 

-- Poświęcenie kościoła nowozbudo\vane­
go w l\Iilejowie pod Piotrkowem od będzie się 
dnia dzisiejszego, 5 października, przez miej­
scowego ks. proboszcza, z upoważnienia J. E. 
ks. Biskupa. 

N astępnie, jak najuroczyściej procesyjonalnic 
nastąpi przeniesienie Najświętszego Sakramentu 
i wprowadzenie nabożeIlst\\a do nowego koś­
cioła. Sumę w nowej świątyni odprawi ks. pro­
bosz z Witowa; kazanie w kościele w czasie 
sumy wygłosi ks. Z. Drejer, proboszcz z Czar­
nożył, przedtem rektor lcościola po-Dominikań­
skiego w Piotrko,,'ie; drugie kazanie podczas 
nieszporów powie ks. Mądrzycki, wikaryjusz 
z Bogdanowa. Po poświęceniu kościoła nastą­
pi zaraz druga rzewna ceremonija t. j. zapro­
wadzenie w nowym kościele Drogi Krzyżowej, 
czyli Stacyj :Męki Pańskiej, której dopełni ks. 
kanonik Fr. 1\Iirecki, regens konsystorza wło­
cławsklego, proboszcz par. Raciążek. 

- Odznaczenie papiezkie. Jego Świątobli­
woŚĆ Leon XIII, papież, w uznaniu pracy 
i zasług O. Euzebiusza Rejmana, teraźniejsze­
go przełożonego 00. Paulinów na Jasnej Gó­
rze, nadał temuż Najprzewielebniejszemu ks. 
przeorowi prawo używania .Mitry i Pastorału 
w czasie uroczystych nabożeństw przez Nioso 
celebrowanych i obdarzył Go przywilejami do 
urzędu głównych przełożonych przywiązanemi. 

- Pobór do wj)j.ska. Piotrkowska powia­
towa komisy:i~orowa ogłasza, że wszyscy 
popisow.i kwalifikujący się w r. b. do Shlżhy 
wojskowej winni się stawić w Piotrkowie: z 
pierwszego rewiru pow. piotrkowskiego t. j. z 
m. Piotrkowa w dniu 5/18 listopada; z dru­
giego w dniu 1/14 listopada; z trzeciego w 
dniu 19 października (1 li stopada); z czwar­
tego w dniu 27 października (9 listopada); z 
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piątego w dniu 23 października (5 listopada) 
z szóstego wreszcie w dniu 15 (28) paździer­
nika r. b. 
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ziewicz, Skrzycka, oraz panowie: Wierzbicki, 
Zakrzewski i Kramarzewski. 

- Panna Chotkow~ka. Sprawozdawca mu­
Kwalifil\ują się zaś do poboru w r. b. wszyscy zyczny «Kur. Warsz.», mówiąc o wznowieniu 

młodzi Judzie urodzeni w czasie od dnia l paż- na s(;enie warszawskiej «Fausta» GOllOoda w 
dziernika 18 O r. do dnia 1 października 1881 r. d. 29 z. m., w którym trudną partyję l\Iałgo­
Obowiązani są oni zgłosić się do właściwej gminy rzaty śpiewała nie tak dawna mieszkanka 
lub magistratu z metryką urodzenia, świadectwem P 
szkolneJll i pochodzenia. !-tzemieślnicy powinni też iotrkowa, p. Chotkowska, tak się o niej odzywa: 
prz5ldstawiać książeczki rzemieślnicze. « Partyję Małgorzaty objęła po raz pierwszy 

SwiadecLwa szkolne i zlachectwa mogą być przed- p. Chotkowska, Hórej debiut w «Hrabinie» 
stal,ione IV pO~lViadczonych rejentalnych kopijach. 7.wrÓcił na nią uwagę i zainteresował muzy­
Mający prawo do ulgi ze względów rodzinnych win- kalną publiczność. Młoela i nieobyta ze sce­
ni zaraz złożyć we właści wych urzędacll metryki ną śpiewaczka nie mogła jeszcze opanować cał­
ślubne rodziców, ~mierci ich, jeżeli nie żyją, uro- kowicie takiej partyi, ale już ten fakt, że ro­
dzenia ojca, braci rodzonych lub przyrodnich. O la była starannie odtworzona, że \\' niej kilka 
braciach niezdatnych do pracy. wskutek kalectwa scen bylo glęlJiej oclczu tych, dowodzi, iż ma­
lub braku zdrowia, należy powiadomić policyję i 
w5kazać rodzaj choroby oraz dokładny adre ; o bra- my do czynienia 7. prawdziwym talentem. VV 
ciach, skazanych na zesłanie, należy przedstawić grze uderzała pl:OStota:, VI śpiewie ~~\rięc~ność 
Iwpije wyroku sądowego; o braciach , niewiadomych ~łosu O obs.~erneJ skall, a naJb~rdzleJ pocląga­
z pobytu dłużej nad 3 lata - ~wiac1 ectll'o zarządu Jącego w mzszym rejestrze. PIOsnka przy ko­
miejskiego lub gminnego. Co do popisowych pasier- łowrotku drgała szczerą nutą; arja z brylan­
bów. or~z synów nieprawnyclt , na!eży zło~y6 dekla- tarni była technicznie jeszcze nie wykończona, 
r~cYJę oJc~yma, macochy lub matkI, ze om znajdUją ftle zrozumiana inteligentnie i oddana ·mu7.ykaJ­
~ l ę na oP.lOce PO~ls?wych., , nie. Brakowało też nieco mocy dramatycznej 
. Metrykl chrzescłJan, mogą byt; składane w krot- w koilCO\rej aryi wieziellllej niemniej wraże-

klClł wypIsach, a zydow bezwarunkowo w pełnych;. ól tł· b d" l " t· bl' ·ć 
oprócz tego metryki żydów winny być sporządzone me ?g ne ly o ar zo . C?l zys n~.' pu. Icznos 
IV termin ie 8-dniowym lub z poc1aniem przyczyny ocemła talent mlodeJ spwwaczl\l, me szczę­
opóźnienia. ' . dząc zachęcających, życzliwych dla, niej okla-

- Odczyty. Dowiadujemy się, że z zade- sków. .. . 
klarowanych na jesie!'! r. b. odczytów, na rzecz .- - (.N ~~esłałle). KOIlutet szwalm zawJada­
miejscowego Towarz. Dobr., dwu prelegentów ll1~a. nll11eJsZ?m. S7.anowne współprac.ow~iczki 
nkollczylo już swoje prace. tej lIlstytucyJ, ze od przyszłego pomedZlałku 

_ Odczyt. Dnia 28 z. m. odbył się na ko- rozpoczynamy. naszą zwykłą pracę; pros~my ~a­
rzyść miejscowego Tow. Dobroczynności. zapo- ~em serdeczme o dalszy łaska,~'y wsp?łud~lał 

.' 1 . p. t I . d t }{ :. l chętn~ l)omoc w ]1rzygotowanw na zImę Jak \nec zlany w 10 r COWle o czy p. aZlIlllerza .. 't .. . .. . ' 

Korwin-Piotrowskiego, którego przedmiotem by- naJWIększe] IlO~c~ odz~ez.y, dla ~ecl~Ich .. k 
ła znakomita praca Bo]esława Prusa «O naj- l~ewo ~lcząca CI.. aWl.s ,·a. 
ogólniejszych ideałach życiowych». Nie będzie- - W kwestp słuzby naszej, . odbIeramy 
my tu się rozszerzać nad jego treścią, którą ~rtykl1ł n~stępuJą.cy: «Brak ko~tr?l~ na? sł~­
stanowi możlilrie najkrótsze streszczenie rze- zbą w PlOtrkoWle coraz dotkhwleJ daje SIę 
c~onej pracy Prusa. Streszczenie to okazało się odczuwać .. Ciągl ~ sł~szymy narzekani~. i je­
bardzo umiejętne, jeśli potrafiło, pomimo tak s~eśmy św~adkallH WIększych lub mmeJszych 
poważnego przedmiotu, prawdziwie zaintereso- meporozulUleń, spowodowanych samowolą na­
wać tłumnie zgromadzoną na sali Tow. Dobro- szych. służących, nie mających zupełnie poczucia 
czynności publiczność, ktqra darzyła prelegen- obOlnązków. 
ta hucznemi oklaskami. Ze zaś, jak przekony- Usunięcie tego zła zależy od nas samych; 
wują rachunki, kosztów urządzenia odczytu nie chodzi tylko o to, aby mies7.kańcy Piotrkowa 
było żadnych, przeto dochód z niego był nader wystąpili do właściwej władzy z żądaniem o 
pokaźny, za co szanownemu prelegentowi 11a- zastosowauie w Piotrkowie obowiązującego do 
leży się rzetelna podzięka! obecnej chwili postanowienia Księcia Namie-

Po odczycie zebrało się kilkanaście osób, na stnika z d. 24 Grudnia 1823 r. (<<D7.iennik 
wspólną wraz 7. prelegentem biesiadę, podczas Praw Tom VIII tytuł III Rozdział I § 64 »), 
której zredagowano i wysłano Bolesławowi a skoro tylko w Piotrkowie zostanie zaprowa­
Prusowi następujący telegram: «Warszawa, dZOilą kontrola służby i będą wydawane ksią­
« Kuryj er Codzienny» dla Bolesława Prusa. żeczki służbowe z pewnością nasze służące ina-
«Grono piotrkowiań, pod świeżem wrażeniem czej będą postępować.» K. Michałowski. 
«odczy.tu o wspólnych naszych idea~acb.' śle Wa~, - Dnia 12 październil{a n. s. upływa ter­
« ł1czn~e z prelegentem, .wyrazy CZCI. naJJ~łębszeJ»: min ostateczny płacenia w m'iastach II-ej raty 

Z PIOtrkowa ud~ł SIę. p. Korwlll-IlOtro.lVskl podymnego. Przypominamy, że od tego termi­
do Sosno\~ca, a o tle w~emy, ma on S~VÓj od- nu doliczaną tywa opóźniającym się w opłacie 
czy t powtorzyć wkrótce l IV CzęstochOWie, ró\\'- l<ara w stosunku 120 /0. 

nież na dochód Towarzystwa Dobroczynności, ' . ' 1_ •• •• 

a w szczególności na rzecz wstydzących się - ~to ~H?bka leJ\cewazema sobIe Języka 
żebrać. lokat?row l !ch samych przez .1)rzekręcanie 

naZWIsk: w Jednym z domów pLOtrkowskich, 
czytamy na tablicy IV bramie taki spis lokato­
rów: Jan Kouelskj.- N. Pożarskj.-AkcjznaKan­
cjlar.-A. K. Parchulskj.-·A. Nikleiwjcza itd. 

- TeatI'. Od przeszłego czwartku w tutej­
szym teatrze rozpoczęło przedstawienia towa­
rzystwo operetkowe, zostające pod wodzą do­
brze tutejszej publiczności znanego p. Edmun­
da Kupieckiego. 

Panll Kupieckiemu w zeszłym zimowym se­
zonie nie dopisała poważniejsza sztuka; może 
teraz zdoła on więcej zainleresować piotrlco­
wian, dając operetki, farsy i wodewile. Towa­
rzystwo zebrał p. Kupiecki liczne, . a między 
niem jest kilka. sił wcale dobrych. Dekoracyj 
i utensylij scenicznych ma p. Kupiecki dużo 
i ładnych; orkiestra jest wystarczająca i sta­
rannie dobrana. Prawie wszystkich należących 
do Towarzystwa pamiętamy z ich niedawnych 
występów w Piotrkowie; z nieznanych zaś, luu 
dawno niesłyszanych, są pp. Wierzbicki i 
K ramarzewski. 

Dotąd p. Kupi ecki wystawił «Ptasznika z 
Tyrolu», «Dzwony Kornewilskie», «Betinę» i 
«Małego Fausta». N a ogół wykonanie tych 
operetek było wcale udatne. Na wyróżnienie 
zaś zasłużyły panie: Bertoleti, Lewkowicz, Ru-

Jeśli nie umie się języka, czyż to co trud­
nego prosić kogoś ze znajomych o napisanie 
listy? 

- Strzałowe. Polowania się zaczynają. Pa­
mięci zatem naszych ziemian, którzy przy za­
bawie tak hojnie corocznie wspomagali kasę 
«na wpisy», polecamy i w tym roku tak zw. 
«strzałowe» . 

- O szynel zimowy prosi za nasze m po­
średn ictwem ubogi uczeń gimnazyjalny, · syn 
woźnego. Może się znajdzie ktoś, kto będzie 
mógł go ofiarować. 

- Wypadek na kolei. Dnia 29 z. 1l1. ha­
mulcowy Swinarski, spadł z pociągu pod Ro­
kicinami; odwieziono go w stanie bezprzytol1l­
nym do szpitala w Piotrkowie. 

- Pokąsanie. W poniedziałek odwieziony 
został do leczniey do Warszawy stróż domu 
SS-rów Stronczyńskich, pokąsany przez psa 
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wściekłego. 
pana Ł. 

Piesek pokojowy był własnością czają, bo jeśli będzie istnieć gimnazyjum spe- wypoczynek tak drogi dla nich. W lIDlę 1>07.­

- Pierwszy śnieg spadł w roku bieżącym 
po raz pierwszy d. 2 b. m. Zawcześnie tro­
chę, zawcześnie! 

- Zuchwalstwo! •. vV tych dniach jednym 
z nocnych pociągów, idących z Częstochowy do 
Piotrkowa, jechała małżonka sęuziego l10koju 
z Cr.ęstochowy z małem dzieckiem, które znu­
żone zasnęło sobie twardo, wyciągnąwszy nóż­
ki na siedzeniu przedziału 2-ej klasy. Wtem 
na jednej ze stacyj wchodzi jakiś izraelita i 
uez ceremonii siada sobie na nóżkach dzieciny. 
Oburzona tem matka, zwraca jego uwagę na 
niewłaściwość postąpienia, w odpowiedzi na co, 
radzi jej ów żyd, aby się umitygowała i 
uciszyła, a jeśli tego nie uczyni, to on ją na 
naukę poszle do Częstochowy. Rzecz auten­
tyczna-·łatwa do sprawdzenia. 

- 'restamenty. Rejent częstochow'ki p. 
Bieroacl<i ogłasr.a, że w papierach po zmarłym 
regencie ś. 1). \Yładysławic Piętkowskim zna­
lezione zostały testamenty osób następujących: 
.~zymona Makowskiego, B. Bojanowskiej, 1\1. 
Bojanowskiego, l\Iścisława J araczewskiego i 
Adeli Weychertowej. 'Wzywa tedy testatorów 
o zgłoszenie się po odbiór pomienionych testa­
mentów. 

- Wycieczka uczniów. W dniu 27-ym 
września r. b. odbyła się wycieczka uczniów 
szkoły handlowej J. Mejera w Częstochowie 
do Rakowa, w celu zwiedzenia zakładów me­
talurgicznych p. Handtkego. 

- Rzeźnia w Noworadomsku IV ostatnich 
czasach znajdowała się bardziej niż w opła­
kanym tanie. W tych dniach jednakże, jak 
nam komunikują, ministeryjum spraw wew­
nętrznych dało pozwolenie na gruntowne jej 
odrestaurowanie kosztem 5,418 rub. 

- Z Będzina donoszą nam: Aby przyspie­
szyć zamianę osady Sosnowiec na miasto, 
miejscowi kapitaliści dali w swoim cr.asie zo­
bowiązanie, że onarują na pierwsze potrzeby 
miasta kwotę 200,000 rub. Teraz, kiedy ów 
projekt doszedł do skutku, rząd glJbernijalny 
nakazał naczelnikowi powiatu zwołać onaro­
dawców dla sformowania ze sfery miejscowych 
znakomitszych i godnych zaufania obywateli 
komitet, dla zebrania wzmiankowanej sumy. 

- Z Konstantynowa donoszą nam, że 
niektórzy mieszkailcy tej osady (pow. łódzkim) 
wystąpili z podaniem o pozwolenie na zało­
żenie w tejże osadzie Towarzystwa oszczędno­
ściowo-pożyczkowego. 

- Dla straży ogniowych. W myśl okól­
nika p. Ministra Spraw wewnętrznych do pp. 
Gubernatorów z d. 7 lipca r. b. (st. st.) za 
.,~ 28 /6637 wszelkie podania piśmienne o 
zorganizowanie straży ogniowych, również do­
łączane do nich l)apiery i projekty u ta w, 
nie podlegają opłacie stemplowej. Również nie 
podlegają vpłacie prośby o zmianę lub uzu­
pełnienie istniejących ustaw straży ogniowych. 
Wydając takie ror.porządzenie, p. Minister miał 
na uwadze, że Stowarzyszenia ogniowe nie 
powinny ulegać opłacie stempla, bo celem ich 
jest bezinteresowna dla dobra ogółu, działal­
ność. 

-- W Tomaszowie gmach przyszłej szkoły 
handlowej, wzniesiony sumptem sukcesorów 
Hilarego Landsberga, będzie już z nowym 1'0-
Idem szkolnym oddany do użytku uczących się. 

-- Gimllazyjum dla żydów. Małżonkowie 
Anna i Jakóh Hertzowie w Łodzi starają się 
o zatwierdzenie projektu założenia w Łodzi 
gimnazyjuID klasycznego, do którego wstęp mie­
liby wył'qcznie żydzi i to z tych sfer żydow­
skich, które przeciwne są zajmowaniu się na­
uką w sobotę i wogóle w święta żydowskie. 
Projektodawcy onarowują na założenie tego 
gimnazyjum 150,000 rb. 

Pisząc o tern korespondent łódzki do «l(u­
ryj era Coelziennego», dodaje, że: «Tendencyja 
do wyosobnienia, jaka ujawnia się wonerze 
pp. Hertz, może i dla samyc;h żydów okazać 
się IV skutkach o wiele gorszą, niż przypusz-

cyjalnie żydowskie, mieszkaIlcy Łodzi w obec stronności pomieszczamy tę wiadomość, nie 
braku miejsc w szkołach ogólnych, mogą żą- wymieniając nar.wiska w tej nadziei, że bę­
dać, aby iydzi wcale do nich przyjmowani dzie ona skuteczną i złamie upór, gdyby to 
nie byli. Separatyzm żydowski ostatnich cza- jednak nie nastąpiło, uprzedzamy, że stoso­
sów może zaszkodzić najwięcej im samym; boć wnie do dewizy nl'lszej brak takiej solidar­
przecież i ludność katolicka będzie zmuszona ności napiętnujemy. 
iść w tym samym kierunku. -----

--- Czytamy w "Gońcu Łódzkim" co na- Wiadomości rOZ11e. Od 2-ch tygodni 
stępuje: «Szanowny Panie Redaktorze! «Dnia na kolei Herby-Częstochowa został wprowa-
21 b. m., zmuszoną byłam iść do tutejszego dzony prowizoryczny ruch pociągów towarowo­
(łódzkiego) przemysłowca p. Ie Mogka, miesz- l)aSażerskich. Pociągi w dnie powsr.ednie kur­
kającego przy ul. Piotrkowskiej .\~ 104. Wcho- sują trzy razy dziennie tam i z powrotem. w 
dzę, prr.edstawiam mu się i proszę o wyslu- niedziele 4 razy. Pa ażerowie są przewożeni ". 
chanie sprawy, w jakiej przyszłam. On na to wagonach towarowych, w których poustawia­
rozkazującym tonem mówi, abym nie ważyła no ławki. BiletzCzęsLochowydo Herbów kosztu­
się odzywać IV domu jego po polsku, gdyż on je 24 kop. \\' ubiegłą niedzielę przewieziono do 
nie chce tego słyszeć. A kiedy ja nic zdeto- 1000 osób w obie skony. Ładny park kolejowy w 
nowana jego wl'r.askiem, (nie była to bowiem Herbach, muzyka, dobry i niedrogi bufet ści.ą­
mowa), proponuję mu po polskll, aby zeqhciał gają zarówno mieszkailców Częstochowy jak i 
odpowiadać mi po niemiecku, gdyż ror.umiem pogranicze ze strony prlJski~j. 
ten język, tylko nie władam nim uobrze, -·· on - W niedzielę odbył się koncert pod prze­
mi na to, że: «trr.eha brać sobie tłumacza, a wodnictwem p. Łęgosr.a. Publiczność szczel­
jak inat;r.cj nie może, to ... proszę»-tu wskazał nie r.apełniła teatr i z przyjemnością wysłu-
mi drzwi. Jak nazwać takie postępowanie'? chała programu, dziwiąc się jednocr.eśnie ella 

Z szacunkiem G. N. czego nasi lutni.·ci gorzej 'pie\rają ocl chóru 

- Stowarzyszenie ogrodnicze. l\Iieszkall­
cy Pabijanic, z pp. l\indlerem, Enderem i 
Krusche' na czele, powzięli piękną myśl za.ło­
żenia w swym mieście bodaj czy nic pier­
wszego w naszej gubernii Stowarzyszenia ogro­
dniczego. Starania odpowiednie już poczynio­
no n władzy. Celem Stowarzyszenia przyczy­
niać się do rozwoju wszelkich gałęzi sadownic­
twa, rozpowszechniać korzystne wiadomości 
z zakresu sadownictwa i budzić w śród ogółu 
zaintoresowanie w tym kierunku; na pierwszym 
jednak planie projektu ustawy stanie urządze­
nie, i utrzymywanie w porządku ogrodów pu­
blicznych, jak również sadzenie drzew przy 
drogach na terytoryjum. miasta i jego okolicy. 

- "Slojd" Niejaka E. Najmark czyni 
starania o pozwolenie jej nauczania dzieci i 
osoby dorosłe rozmaitych przedmiotów ręko­
dr.ielnicr.ych według metody «Sll:ljd » w utrzy­
mywanej przez się w Łodzi pracowni. 

- Na wpisy. Nie przyjęte przez p. W. N. 
k. 60, złożono na wpisy dla młodzieży-Pp. N. 
złożyli również na wpisy rub. 5. 

- Rb. 10, otrzymaliśmy od pp. Albina Gor­
czykowskiego i An toniego Stolnikowa na rzecz 
klasztoru Jasnogórskiego, jako wyraz dziękczy­
nienia za uśmiech losu w postaci wygranej na 
loteryi. 

- Zamiast wieńca na trumienkę ś. p. 
Józia Balickiego, uC7.l1ia szkoły prywatnej W-ej 
H. Jaroszewskiej, koledzy i koleżanki zmarłe­
go złożyli w naszej Redakcyi rub. 4 kop. 88 
na ochronkę .M 2. 

- Do dzisiejszego numeru "Tygodnia. dołączamy 
dla wszystkich naszych prenumeratorów ogłoszenie firmy: 
"Prowodnik". 

jasnogórskiego. 
- W przeszłym tygodniu jak słyszeliśmy 

ma się odbyć odczyt p. Korwina Piotrowskie­
go. Zainteresowanie w mieście ogromne, tak 
że przypuszczać należy, iż wiele osób nic do­
stanie biletów. A u nas to rzadkość nielada. 

- W drugiej połowie b. m. ma się odbyć 
koncert Lutni z przeznaczeniem dochodu na 
pomnik Chopina. 

_. Od 1 października wynajął teatr p. 1\Iaj­
drowicz. Kiedyś było to dobre towarzystwo, 
zobaczymy jak się teraz zaprezentuje. Oby 
tylko nie wstępował w ślady s\\"ego poprzed­
nika IV obsadzaniu ról. Pierwsze przedsta­
wienie d. 4 b. m. «Maciek Samson». 

Jelita. 

-- Z Jasnej Góry. Z radością dowiadujemy 
się, że praca i zasługi Najprzewielebniejszego 
O. E. Rej mana, przeora klasztoru J asnpgór­
skiego znalazły wysokie uznanie u Jego Swią­
tobliwości Leona XIlI, papieża, który raczył 
obdarzyć ks. przeora wszystkiemi przywilejami 
do urzędu głównych przełożonych przywiąza­
nemi. oraz prawem używania mitry i pastorału 
IV czasie uroczystych nabożeilstw celebrowanych 
przez tegoż. R. 

- Pożary. W niedzielę zeszłą, alarmujące 
sygnały straży ogniowej wzywały gwałtownie 
ochotników do pożaru, który powstał na Czę­
stochówce. Spaliła się stodoła napełniona zbo­
żem. N adbiegły oddział straży nie pozwolił 
rozszalałem u żywiołowi rozszerzyć się. 

- We czwartek o godzinie 1 powstał po­
żar w klejarni lVIarkusfelda i N eufelda. Spa­
liła się cała fabryka. Straty obliczają na kilka­
naście tysięcy rubli. Fabryka ta zatrudniała 
do 100 robotników. R. Z powodu końcżącego się kwartału, 

uprzejmie prosimy sz. prenumeratorów 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty na czas -- Handel. Ruch handlowy ubiegłego t y­
dalszy, a niektórych o łaskawe uregulo- goduia w naszym mieście był slaby. Targi by­
wanie dotychczasowe.i należności. ły dosyć ożywione; sprzedano sporo drobiu, 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii o w o có w i jarz y n. 5 -p u d o w ą kopę kap u s t Y po 

rb. 1 kop. 20 kopa, kartofli korzec płacono 
rb. 1 k. 50- 2 rb. Ceny żyta i pszenicy swoj­
skiej były bardzo słabe. Za jęczmiell browarn v 
ofiarowują rb. 3 k. 80. R. • - Brak solidarności. Przed kilku miesią­

cami z inicyjatywy p. Z. Snowadzkiego, wła­
ściciela składu aptecznego, wszyscy tutejsi 
właściciele takichże składów zobowiązali s ię 
o jednej godzinie zamykać takowe, i to o wcześ­
niejszej, IV celu dania wypoczynku pracującym. 
Trwało to kilka miesięcy; składnicy nic na 
tem nie cierpieli, a pracujący byli szczęśliwi z 
paru godzin wolnych. Tymczasem obecnie je­
den ze składników, wbrew zobowiązaniu, trzy­
ma skład swój dłllżej otwarty niż inni i wcze . 
śniej go otwiera. Naturalnie, najbliisi sąsieclzi 
konkurenci zupełnie słusznie na to się obu­
rzają, a biedni pracownicy drżą, że wobec 
niesolidarności jednego z właścicieli stracą 

-~~~ 

Z DAL~ZY~H ~TRON, 
- Zarząd intendentury okręgu warszaw­

skiego, przystępując obecnie do zakupów żyta. 
mąki, kaszy gryczanej i pszelinej oraz owsa na 
potrzeby wojska w roku przyszłym, bezpośred­
nio od wytw'órców, wzywa właścideli ziemskich 
i Towarzystwa rolnicze, zamierzające sprzedać 
zboże intendenturze, aby przysłali na ręce inten­
denta okręgowego w Warszawie zawiadomie­
nia piśmienne do d. 28 września s. s. Jednocześ­
nie z zawiadomieniem należy przysłać próbę 



produktów w dwóch uutelkach opieczętowa-
nych, objętości przynajmniej 1, 20 wiadra. . 

- Kolej kaliska. Dzienniki niemieckie przy­
pominają, iż na tąpiło jednakże dojście do skut­
ku porozllmienia w przedmiocie przejścia przez 
granicę kolei Herby-Częstochowa i twierdzą, 
iż ta ostatnia kolej, która ma znaczenie dla 
Wrocławia i części Szlązka, w przybliżeniu na­
wet nie jest tak ważna, jak kolej ka.liska z po­
łączeniem na granicy w Ostrowie, luu też 
w .Ji:almierzycacb, lub Kaliszu dla całego ruchu 
rosy.i sko-niemieckiego. 

(~łó,rne znaczenie nowej kolei leży w połą­
czeniu uezpośredniem Niemiec z poważnie roz­
rastającem się miastem przemysłowem Ło­
dzią. Łódź ouecnie po Petersuurgu, Moskwie, 
Warszawie i Odessie zajmuje piąte miejsce 
w rzędzie miast pallstwa rosyjskiego, a o rozwo­
ju tego miasta świadczy fakt, i ż posiada 0110 

obecnie przeszło 400,000 m ieszkallców , Nadto 
350 o ludnośc i w Łodzi stanowią niemcy, któ­
rzy, pomimo obecnej złej komunikacyi z ojczy­
zną, utrzymują bardzo żywe stosunki ze swym 
krajem ma.cierzystym. 

- Stypendyjum. Kieleckie Tow. rolnicze 
umieścilo w szkole rolniczej So bieszyńskiej 
3-ch uczniów, synów oficyjalistów, pozostających 
na służnie u, członków Towarzystwa. 

- - Sad Sliwkowy olbrzymi. Właściciel 
majątku Kołczyn, p. Przewłocki, wspólnie z pew­
nym rolnikiem bessarabskim zakładają w J ó­
zefowie nad Wisłą olbrzymi sad śliwkowy na 
trzystu morgach gruntu. Zasadzone będą sa­
me tylko śliwki, tak zwane «węgierki» gdyż 
są to śliwki n~jlepsze i nadają się do przemys­
łu owocowego, jako suszone, marynowane, po­
,,,idla i t. d. Będzie to pierwszy naj większy 
sad owocowy w Królestwie Polskiem. 

_.- Trojaczki. We wsi Cieciorki, pow. łom­
Ż}'11skiego 20l1a szlachcica zagonowego Mary­
janna Saniawska, urodziła" dniu 15 b. m. 
trzech chłopców tęgich i zdrowych. Chłopcy 
otrzymali imiona: Kacper, Melchior i Baltazar. 

-- « Związek spółek zarobkowych i gospo­
dan:zych na W. Ks. Poznań.'kie i Prusy Za­
chodnie» . 

Jakkolwiek spółki polskie powstały za przy­
kładem niemieckich, których twórcą był znany 
Schultze z Delitsch; to jednakże w krótkim 
czasie też same instytucyje tak się zrosły 
z gruntem na którym pracowały, że stały się, 
rzec można, nawskroś swojskiemi i nie potrze­
bują już one szukać wzoru niemieckiego. Nie­
raz dziaćby się powinno wprost przeciwnie. 
Jeżeli nie dorównywamy liczbą spółek zarów­
no jak i uczestników niemieckim tego rodzaju 
stowarzyszeniom-to wypływa to li tylko ze 
względu na liczebny stosunek ludności naszej 
do niemieckiej. Jeżeli bowiem oni liczą 945 
spółek i 133,145 stowarzyszonych, to ilość na­
szych spółek 134 z 57,266 członkami przed­
stawia się stosunkowo zupełnie dobrze. Udzia­
ły stowarzyszonych wynoszą 8,275,867 marek, 
kapitał rezerwowy doszedł do sumy 3,249,324 
m. , depozyty przedstawiają wartość 42,248,506 
m., a w portfelu wekslowym znajduje się weksli 
na sumę 48,151,192 m. Cyfry te są ważne; każ­
dy z nas bowiem wie, a przynajmniej wiedzieć 
powinien, jak wielką rolę odgrywają spółki 
zarobkowe i gospodarcze IV stosunkach ekono­
micznych Ks. Poznallskiego i Prus Zachodnich. 

- Teodor hr. Żółtowski z Nikli w 'V. 
Ks. Poznańskiem, wicemarszałek sejmu prowin­
cyonalnego, który, jak wiadomo, nie brał udziału 
w uroczystościach podczas pobytu cesarza Wilhel­
ma w Poznauiu, za co pozbawiony został godności 
szambelallskiej, otrzymał mnóstwo telegramów 
i listów dziękczynnych z najrozmaitszych stron. 
:Między listami był adres, wystosowany do 
wicemarszałka z Zakopanego. Na czele kilkuset 
podpisów widnieje nazwisko Heleny Modrze­
jewskiej, poety Tetmajera i. t. d. Są też listy 
ze Szlązka od chłopów, od słowaków na W ę­
grzech, a nawet i węgrów samyclI. Jest też 
mnó 'two listów z Król. Polskiego. Z Księztwa 
Poznańskiego wyróżnić należy list od p. M. 
Jacko,\"skiego, patrona kółek" ks. Zdzisława 
Czartoryskiego i. t. d. 

~~-<p--

TYDZIEŃ 

Z BIBLIJOGRAFIl PRASY. 

- Życzenie reformy pism prowincyjonalnych. W sta­
łej rubryce «Głosu », zatytułowanej «na widnokręgach » , 
p. Kor. porusza sprawy prowincyjonalnc, według tych 
danych, które dostarczają mu pisma miejscowe, lub 
korespondecyje w warszawskicb czasopismaclI. 

W ostatnim swym feljetonie dotknął kiUm ważnycb 
spraw z życia prowincyi, więl\szego znaczenia społcc7.­
nego, a pomiędzy innemi i stanowiska pism miejsco­
wych, odno~nic których \\'yraził pewne życzenia re­
formy « II' kierunku dostarczania lepiej zestawionych 
materyjałów pismom warszawskim. » 

« Życic prowinc~'i, pisze p. Kor. odbite najbardziej 
bezpośrednio przez organy prowincyjonalne. nie uwy­
pukla się jednak z należytą siłą . - Publ i cy~ci pism 
warszawskich nieraz pomijają te indukcyję i zwra­
cają s i ę IVpro t do dedukcyi, starając s ię w ten spo­
sób ryso\\'ać głównie życie ekonomiczne prowincyi. 

«Publikacyje takie, częstlJ zdradzające dużą w i edzę 
i wnikliwość nic osiągają zamierzonego skutku, nie 
wrażają ię w pamięć i nie kieruja, życiem, bo nic z 
niego \\'yr08ły. Nie robimy tu zreszta, zarzutu pi­
smom jlro\vincyjonalnym chcielibyśmy tylko widzieć 
ich wi ę kszy wzrost i siłę w kierunku oddziaływan i a 
na stosunki miejscowe. 

«Pism prowincyjonalnych, najpierw nic zawicIe, 
ale za mało. Stutysięczna np. Częstochowa posiada 
tylko «Dzwonek Częstochwski. » W Niemczech kilku­
t)'sięczne l11iasteczko posiada swój organ, u nas kil­
kunastot)'s i ączne nie mają. 

«I bardzo sluszne pragnienie. 
«Gdyby tak podrzędni poeci i inni literaci, lub tyl­

ko lubiąc,y druk i zdradzający w tym kierunku as­
piracyje-poduczyli s ię antropologii, etnografii, eko­
nomiki i z tą zbroją poszli na prowincyj ę i zasila­
li jej organy! 

A. dalej: 
Gdyby w redakcyj ach prowincyjonalnyclt zasiadało 

grono wj"specyjalizowanych badaczy, gdyby korespon­
denci z miasteczek i wsi zaglądali do kancela­
ryi gminnych np. po materyjały korespondecyju() i nie 
pawtarzali stereotypowo: plotki doszły u nas do nie­
bywałego topnia ... lub grono amatorow świetnie do­
branych ild!.. Najpierw, pisma miast gubernialnych 
tracą na tem niezorganizowaniu sił, na tem migotli­
wem, doraźnem, nieraz chaotycznem obrazowaniu 
prowincyi. Gdyby rzeczone organy gromadziły ma­
teryjały \I' oddzielnych rubrykach, gdyby nie poda­
wały fragmentu jakiego, który nieraz coś mówi, a 
nieraz jest sam z siebie niezrozumiały, ale łączyły sze­
reg fragmentów w charakterystyczne obrazy, nie spie­
sząc się za fałszywą aktualnością-wzbudziłyby więk­
sze zainteresowanie wśród swych czytelników (dość 
nielicznych). Powtarzamy, nie robimy zarzutu redak­
cyjom rzeczonych organów, ale pragniemy dalszej ich 
ewolucyi. W pismach tych każdy nieuprzedzony 
znajdzie wiele poczucia obywatelskiego, sz lachetne­
go zapału, brak tylko większego, pogłębienia nauko­
wego». Naturalnie pragnienia te i życzenia są bar­
dzo uzasadnione, ale autor ich zbyt mało bierze pod 
l1\Yagę praktyczną stronę życia pism proprowincyjo­
nalnych. 

«Cóż to jest pismo miejscowe w większości wa­
runków? 

Na czele jego stoi jeden człowiek, który zwykle 
jest jednocześnie wydawcą pisma. Ten człowiek jest 
redaktorem, jest reporterem swego pisma, jest popra­
wiaczem błędów zecerskicb i jest układaczem ogło­
szeń dla zgłaszających się o to. Musi przejrzeć, 
a niekiedy przeczytać uważnie całe stosy pism, mu­
si przeczytać i książkę Jakąś choćby dla własnej 
przyjemności (muże i są redaktorzy, którzy nie czy­
tają), musi poprawić, a często ułożyć na nowo na­
desłaną korospondencyję, musi pisać o sprawach bar­
dzo rozmaitych, jakie są na porządku dziennym życia 
swego zakątka i przytem wszystkiem musi żyć z pis­
ma (tu sęk!)! 

Oto jest prowincyjonalna redakcyja. Pan pragniesz, 
aby «zasiadało IV niej grono wyspecyjalizowanych ba­
daczy?» O! jakżeby każda redakcyja pragnęła wi­
dzieć u siebie już nie całe grono badaczy wyspccy­
jalizowanych ale paru ludzi, którzyby naprawdę coś 
nie coś pomódz jej chcieli! O! próbowali "my tego, 
ale pamiętać należy, że z pośród ludzi którzy i oka­
zują dobrą wolQ, zajęci są wszyscy mocno temi co­
dziennemi potrzebami życia. które bądź co bąd~ prze­
dewszystkiel1l wołają o załatwienie. A. więc przyszlij 
pan do redakcyi literatów z Warszawy (poduczonych 
w anlropologii i etnografii i ekonomice), wyszlij ich 
pan na prowincyję, ale wypełnij im pan przedtem 
kabzy ... cze rwiel'lcami, bo IV redakcyjach pro\"incyjo­
naln ych ich nie zarobią. 

Trzeba oslatecznic sprawę tę obejmować więcej 
praktycznie i głębiej. Nic można żądać nadzwy­
czajności, nie można staw iać zbyt wysokich wyma­
gal'l, przynajmniej w warunkach, w jakich obecnie 
znajdują , i ę nasze pisma prowincyjonalne. Natural-
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nie pisma le powinny dążyr do \rylkniętego przez 
pana Kor. ideału. Ale i w tej obecnej formie, w 
jakiej i ę przedstawiają nie są bez pewnego zna­
czenia społeczngo. My (wydawcy i redaktorzy pism 
pro\vincyjonaln~'ch) może niesłusznie w nai\\'nośc.i 
swej mniemamy, że utrzymanie organu, chociaż­
by względnie slabego, lepszem jest niż opuszczenie 
placówki, które czasami daje się bardzo wc znak i. 
]Jfiet'zymy na dluższrl met(}, przygotowujemy może 
dopiero grunt dla tych, którzy po nas prowadzić b\i­
dą dzieło. 

Chcielibyśmy jednak widzieć lych importo\Yallych 
do redakcyi pism prowincy:ionalnych literów warszaw­
skicll. Oj! czy nie uciekaliby ztąd pospiesznie roz­
goryczeni, że prowincyja ich nie pojęła a inni mo­
że wy~lViecani przez tęż prowincyję. Może i łatwo 
byłoby puścić kilkana~cie numerów olśniewającycli, 
ale czy tarczyłoby prochu na dłuższą metę? 
Może i my mamy zamiary, ale s ił braknie. Dla­

czego silniejsi od nas nie wzięli się do robOTy? 
Taki jest zupełnie zgodny :l prawdą pogląd «Ech 

Płockich i Łomżyńskich » na warunki egzy~lcnc~'i 
prasy prowincyjonalnej-pogląd, pod którym ~ i ę l)od­
pisze I<ażdy redaktor prowinqTjonalnev,o pi sma. 
~ 

LISTY OD REDAKCYI. 

- "Piotrkowianee". Prosimy zgłosić się po btiż~zą 
informacyję do p. E. Krzywickiej, opiekunki ochrony. 

Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- 20 grudnia (2 stycznia) 1903 w sądzie zjazdowym 
IV m. Eodzi na sprzedaż nieruchomości. położonych 
IV temże mieście: I) przy ul. Kamiennej pod ,,& 1·tl8-B Ej 
od sumy 4200 rb. II) przy ul. Pallskiej pod .\~ 380, 
od sumy 5000 rb. III) przy uJ. Pal1skiej pod :.\!, 829-0. 
od sumy 25000 rb. II') przy ul. Piotrkowskiej pod 
:\~ 275 17, od sum~' 140000 rb. V) przy ul. Zachodniej 
pod Xl! 275A '52, od sumy 30000 rb. V J) przy ul. Zie­
lonej pod ~ 270ii 55, od sum~' 2000 rb. YlI) przy 
Starym rynku pod .\~ 226-a 4, od sumy 2000 rb. 

- 13 (26) listopada w sądzie zjazdowym w Często­
chowie na sprzndaż nieruchomości, położonej I) w I<ło­
bucku, należącej do Stefa(l~kiego Józefa od sumy 300 rb. 

- 4 (17) stycznia 1903 w m. Częstochowie: II) na 
Zawodziu pod .\2 886, od sumy 12000 rb. JJ l) przr 
ul. Targowej pod:\~ 139 (dawniej 66) od sumy 7000 rb. 

- 23 września (6 października) na komorzp w So-
snowcu, na sprzedaż skOlJflskowanyeh towarów od sum y 
438 rb. 38 kop. 

- Tegoż duia w urzędzie gminy Bogu$ławice w 
\\r olborzu na sprzedaż placu położonego tam7.e pod 
.\~ 1046, od sumy 150 rb. 

Dopełnienie. Ogłoszenie Lisina o wi­
winach krymskich dopełnia się zaznacze­
niem miejsca składu tych win, mianowicie 
"w Warszawie" (l-l) 

Rozkład Letni pocią[ów na stacyi .Piotrków 
od dnia lS Kwietnia (l Maja) 1902 r. 

Odchodzą z Piotrkowa. 

Do GranIcy I Sosnowca 
2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po poło osobowy 
3 111. 15 po poło osobowy 
5 m. 4 po pol. pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Do Warszawy 
3 m. 5 w nocy kury jer. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 20 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

11m. 8 rano osobowy 
1 m. 32 po pot pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 25 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 

CENY ZBÓŻ 
podług sprawozdań "OkólnIka Rolniczo-Handlowego". 

Z B O Ż A 

Pszenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyborowe 
średnie 

Jęczllliell browarny 
na kaszę 

Owies wyborowy 
średni. . 

Groch warzelny 
paste\\'n~' 

I Eódź I Piotrków 

Ruble i kop .. za korzec: 

6.00 ) 
5.20 ) 5.25--5.!){I 

~4.25-4.(jO ~:U;) -- 3.9l1 

4.10 ) 
3.50 )3.50-3.811 

I ~3.00-3.20 ~2.80-3 .2:; 
) 7.00 ) 
) 6.00 ) ., 
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Wskladzie materyjalów piśmiennych 

PRZY DRUKARNI 

"Tygodnia" 
znalezc mo2na, po cenach przystępnych: 
Papier kancelaryjny w 50 

gatunkach , 

Papier rejestrowy IV 25 ga-
tunkach, 

Papier listowy ,y różnych wiel­
kościach, gładki i Jinijowany. 

Papier listowy fantaz)'jny w 
pudcłliaclt . 

Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 

zwykły i czcrpany, 

Koperty wszelkiego rodzaju i 
wielkości, biurowe. handlowe 
i zwykłe. listowe i biletowe, 

Pióra samopisz!!ce, 

Stalówki na pudełka, najpow­
szechniej używane, 

Atrament wyborowy, w flaszecz­
kach i butelliach. krajowy i za­
gral1iczn~T. zwyldy i Iwpiowy, 

Pudełka tuszowe, wi eczne-
bez potrzeby dolewania tuszu, 

Linije zwykłe, hebanowe- i meta­
lowe gięte, z bibulastemi 
ochraniaczami, 

Bilety wizytowe, fason zwy­
kły i amerykański - brystol 
wyborowy, 

Bilety wizytowe fantaz~'jne 
oraz kwadratowe, 

Sekretniki gładkie i linijowane 
IV dużym doborze, 

Karty do korespondencyj, 

Passe partout -papier listo-
wy łącznie z kopertą, 

Notesy, 
Suszki marmurowe i drewniane, 

Bloki gładkie i kratkowane, róż-
nej wielkości i fasonu, 

Pluskiewki i Spinki do papieru 

Ołówki czarne b. tanie, 

Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet. 

Ochraniacze do ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bez drzewa, Hart-

mu ta (z Czech), 

Obsadki po rozmaitych cenach, 

Lak Leszczyńskiego i I(adishona, 

Guma arabska IV flakonach, 

Kałamarze marmurowo i szklane 

Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 

Kopijały z wszelkiemi przyboramI, 

Segregatory do listów i faktur, 

Scyzoryki, Nożyce do papieru, 

Kalendarze po zniżonej cenie 
tabliczkowe i do ździerania, 

Gotowe Wszelkie Księgi 
·1 Druki·· dla DuchowielIstwa, Obywateli 

• Ziemskich, dla Sędziów Gmin-
nycli , 'Vójtow Gmin, JeomeLrów, etc. 

Kwitary jusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 

rachunkj, ogloszenia, listy otwarte 
na zwyklym i biletowym brystolu, etc. 

TYDZIEN 

ć) s 3 e )y 

"j)zwonel( ezęsfochowsl(i" 
pismo miesięczne ilustrowane pod redaltcyją ks. Józef'a Adamczyl.a 

(12 duzych tomów rocznie). 

W roku bicżącym . Dzwonek Czę~tochowski . między illl~cmi drukuje obszer­
nic opracowany. z art.ystycznie wykonancmi ilustracyjami "Zy,"' ot Palla 
llaszego Jezusa Cl .. :ys1:nsa" oraz pięknie ilustrowane "Dzieje 
I-i:lasztol."n J asno~·ól."sldeg·o". 

Dla 11l'('lluJlI eratorów wspaniałc 

::::: PRE:3IIU:U NA ROI{ 1902 ----Obraz artystycZllic ,\'~' k o nally kolorami przedstawiający: 

~Itarz Z ~udownym ~DraZem W kaplicy Matki 20skiej ~zęstochows~iej na Jasnej Górze, 
Pięlme to prcmillJll otrzymają wsz)'scy całoroczni prclIlIIJlcratorzy . Dzwoll­

ka Częstochowskiego > . jeuynie 7,a uopłatą ÓO kopicj ek na przl'';~'lkę poczto wf),. 

Prcn um erata "Dzwonka (Jzęstochowskiego" wynosi: II' Częstochowie r00z­
nie ruh. 3, półrocznie rb. 1.50, kwart.alni e kop. 75. Z prze:;yllq pocztową rb. 4. 
półrocznie rub. 2. 1"\'aJ·talnie rub. 1. IV Anstryi: rocznic korolI 12. półrocznie 
koroJ! 6.-W Xiclllczecli: rocznie lIlarek 10, półrocznie marek 5. Cena oglOSZCll: 
Xa calej stronicy rllb. 12, Jla połOlric str. rub. , na czwartej części stronicy 
rub. 5 i wiersz 75 I.op. 

Dla prellumeratorów DZ\\'O,xl\:A CZĘ~TOCHO\\'S]{IEGO rcdakcyja ofiaruje po 
zniżoncj celli e książkI} 

Obrazy w Sali Rycerskiej na Jasnej górze 
ozdobione kolol"owcud, IIrtystycznie wykoJlanellli ilustracyjllllli. 

Cena kata logowa . Obrazów w Sali R ycerskiej na Jasnej Górze . za egzemplarz ozdo­
bnie oprawny rub . l kop. 50. dla prcllUlll eratorów . Dzwonka Częstochowskiego • . 

żąclając)'ch wprost z redakcyi, tylko 1 rubla i kop. 20 na przesyłkę pocztową. 

Listy należy ad1'esou.:ać: (12-4-5) 
~edakcyja "Dzwonka Częstochowskiego" pod Jasną Górą w Częstochowie. 

I -I Wszelkiego roilZaju roboty w zakres 

Wiertnictwa 
wchodzące, jal<o to: stndnie artezyjskie, brukHnowskie, pochłaniające 
i ilUle; poszukiwania górnicze; badania gruntu i podglebia wykonywują 

S. KARCZEWSKI i W. POPOWSKI. 
Adres: Piotrków, dom W·nej pO}lowskiej. (0-6) 

KOMITET FLOTY OCHOTNICZEJ 
«DOBROWOLNYJ FŁOT» 

niniejszem ogłasza o otwarcill 

WARSZAWSKIEJ AJENTURY 
Dla przyjmowania i wysyłki ładunków ze wszystkich punktów l(rólestwa 

Polskiego przez Petersburg i Odessę na daleki wschód (Władiwostok, Nikołajewsk 
lIad Amurem, Chabarowsk i Port Artnr) oraz do wszystkich portów, do których 
dochodzą statld Floty Ochotniczej. 

Ajcntami mianowani są Bracia ZenziJlowy DoJU Handlowy IV Moskwie. 

Powołując się na powyższe ogłoszenie Komitetu, mamy zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, iż do zarządzania Ajenturą Floty Ochotniczej w War­
szawie upoważniony przez nas został p. Adolf Przygodzki. 

Biuro Ajentury mie~ci się przy ul. Granicznej N.! 8. 
(2-1) Dom Handlowy "Bracia Zenzinowy". 

Dla kaszląCYCh i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

LELIWA 
"'v sh:la(lach aptecznych i aptekach. 

(W. B. O. 5480) (10--!) 

Ponieważ doszło do naszej wiadomości, że do wiolu miejsc do­
starczany bywa za pośrednictwem osób trzecich 

PORTLAND-CEMENT 
IV beczl<ach bez etykiet i nie pełnej wagi, zwracamy uwagę Szanow­
nych Konsumentów, że ża.dna z niżej wymienionych FABRYK, cementu 
bez etykiet nie wysyła j jednocześnie gwarantuje za odpowiednią wagę. 

Wobec tego oświadczamy, że cement sprzedawany bez etykiet, nie 
jest produktem żadnej z poniżej wymienionych fabryk i może być fal­
syfikatem, co mamy zaszczyt podać do wiadomości osób interesowanych. 

Zarządy Fabryk Portland-Cementu: 
"Grodziec" - "Wysoka" -"Firley"- "Klucze"-"La­
zy"-"WOłYll"-"Kielce"-"Wrzosowa"-"Opoczno", 

(W. B. O. 5896) "Ogrodzieniec". (2- 2) 

Redaktor Wydawca Mirosław Dobrzański. 
---------------------------------------------------

oM 40 

Redakcyja «Przeglądu Tygodniowe­
go» zawiadamia, jż z :\2 39 rozpo­
częła jednocześnie z orygjnalem 

druk uajllowszego romansu 
Emila Zoli 

PRAWDA 
(LA VERITE). 

Cena Przeglądu: II' War. zawie mie­
sięcznie kop. GO, na poczde kwar­

talnie rb. 2 kop. GO. 
Adres: Pasaż Miodowa-Długa:\~ 23. 

(1 - 1) 

JEUNE HOMME, DlPlOME, 
sachallt bi en le frall()ais, ]e (les.,ill 
ct ]a ]leintllre, aiJJsi (Juc ]e rllsse l't 
]es lIIatholllllti(lneS, donn e des le~ons. 
Halltes r{·ft'·rencl·~. Acce ptcrait pOllr table 
et logclll cnt. !:3"adre,ser. lIotc l Wilcnsky 
rnc 1'1'·te r~hourg .\~ 8. Yi~ibl e 3- 5. (l -1) 

Dla Pań! Dla Panów! 

nyn do utrzymania skóry (twarzy) IV cią 
glej odporności przcciw wszelkim atmosfe 
rycznym i innym zewnętrzll)'m wpływom 

BOROX1L 
Chłodzi, odświeża twarz, nadając 

Cel'ze delikatną, matową białość. 

o): Cena flakonu 60 kop. :< o 
Główna sprzedaz w aptece 

F. ZAIUENHOFA, 
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8. 

Zt.\.(lać "",'szQ«:lzie. (10-10) 
~ 

lU CO Z tE N (3-3) 
ldasy VI miejscowego gimnazyjulll 

poszukuje lekcyi lub korepetycyi. 
Adres wskaże Redakcyja <Tygodnia,. 

....... :;....;.. ___ ... r~r'" ___ -=--""".;ł 
DO SPRZEDAXlA 

znpe1nie ll.o'VVe 

PIANINO. 
Wiadomość w Redakcyi. (6- 2) 

POWSZECHNIE ZNANY 

..... v,)ARAGO~~-­
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 

« VENUS» puder 
poleca się jako nicszkodliwy, subtelny i nie­
dostrzegalny. Sprzedaż wszę(lzie po 15, 
30, 50 kop. i rb. 1. (26-13) 

We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i z kluczem, pod t.yt.: 

~ ~'~F~'~ ~,~;~! ~ l.20, kUls II-bl l,op. 3.~O.-
Gramatyka polsko-francuzka k. l.20. 

Polsko-Ruski kurs I-y k. 1040. kurs II-gi 
kop. 1.80. (14-2-7) 

Skład u autora, \Varszawa, Złota N~ 6 

.n:oallOlleHo n;eHaypolO. W drukarni M. Dobrzańsklego w Piotrkowie. 
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Puściłem mimo uszu inpertynencyję Alfonsa i 
słuchałem dalej. 

- Co do mnie proszę pana, ani na chwilę nie 
wątpię o możliwości jej wykonania. Obejrzałem tu 
wszystko i ,,·szystko zapamiętałem. Niech pan raczy 
posłuchać. 

- Słucham. 

Poprawił się na swem krześle i mówił: 
- Pokój ten, zwyczajnie jak każden pokój 

ma dwa wyjścia: okna i drzwi. Drzwiami uciec nie 
jest bardzo bezpiecznie. Wychodzi się niemi na kory­
tarz, z ldórego prowadzą, jak mi się zdaje, jedne 
tylko schody, przy których w nocy bezwarunkowo 
ktoś będzie czuwał. Przytem na dole, przy sieni jest 
biuro tutejszego prystawa ... 

Co to jest prystawa? 
- No, komisarza policyi. 
- Szeryfa, chciałeś powiedzieć. W Anglii tacy 

urzędnicy zwą się szeryfami. 
- Szeryfami? psie nazwisko, jak Bozię kocham, 

ale co nas to obchodzi? Niech mu będzie szeryf. Otóż 
na dole przy wyjściu ma on swoje biuro i kilku 
stójkowych tam się kręci. Jednem słowem ucieczka 
drzwiami jest prawie niemożliwa, a nadewszystko 
niepewna i niebezpieczna. Mogą nas capnąć i adieu 
Fruziu! 

Pojmuję. 
Slicznie! PozostaJą nam okna. Proszę pana 

te kraty są zrobione chyba tylko ella ozdoby i jeśli 

Anglicy myślą, że one mogą przeszkodzić komnś 00 
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policmenów, do domu sędziego. Wkrótce znaleźliśmy 
się przed nim i dowiedzieliśmy się, że sędzia jest u 
siebie i zaraz nas może przyjąć, co sprawiło mi wiel­
ką ulgę. iVfiałem bowiem nadzieję, że potrafię się 

jakoś wytłomaczyć, nadzieję niemnej złudną, jak 
,.yiele innych. 

xv. 

Sędzia, niemłody już człowiek, bardzo sym­
patycznej powierzchowności, gdym się przed nim od­
wołał do opieki narodu angielskiego i praw gościn­
ności przysługujących mnie jako cudzoziemcowi, od­
rzekł mi, że nie mogę się odwoływać ani do jednego, 
ani do drugiego, jako człowiek oskarżony o szkara­
dną zbrodnię porwania dziewicy i zadania jej gwał­

tu, że mogę być natychmiast uwolniony pod warun­
kiem, że stawię się na każde wezwanie sądowe, 

że dam na to zaręczenie dwóch «respectabily» oby­
wateli miejcowych, lub złożę kaucyi dwa tysiące fun­
tów szterlingów za siobie i tysiąc za Alfonsa. 

- Proszę pana, odrzekłem na to, to są żarty. 
Jestem tu całkiem obcy, i nie znam nikogo, a cóż 
dopiero dwóch « respectabily» obywateli, którzyby 
za mnie i za mego towarzysza mogli zaręczyć. 

- W szystlw to prawda panie, rzekł sędzia; 
gdybyś pan jednak mógł złożyć kaucyję, w takim 
razie możebym znalazł i zaręczenie potrzebne. Jak­
kolwiek oskarżenie jest strasznem, jednakże chcial-

o Milijonr 57 
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Lym panu oddać przysługę, o ile to jest w mej 
mocy. 

- Dzięln~ę panu bardzo, ale niestety! cały 
mój majątek w V:lj chwili nie dosięga na\ret tysiąca 
funtów szterlingów i kaucyi wyznaczonej w żadnym 
razie złożyć nie mogę. 

Sędzia, zwidocznem 
pulchnej i wesołej twarzy, 
cóż ja na to poradzę. 

trapieniem na swej miłej, 
zrobił glest, jakby mówił: 

- Jednakże panie, rzekłem w końcu, ja noszę 
nazwil:iko, które powinno być znane mieszkańcom 

Kornwalii. 
- Ollmton!-zawołał sędzia, tak istotnie ... w 

zachodnich okolicach naszego pięknego hrabstwa istnie­
je bogata rodzina Ollertonów. Czy pan do nich masz 
zaszczyt należeć? 

- Tak panie, mam ten zaszczyt. 
- W takim razie nic łatwiejszego. Napisz pan 

do swych krewnych, oni za pana złożą kaucyję i 
dadzą poręc-zenie. 

- Niestety! zawołałem i to się na nic nie 
przyda. O ile wiem, istnieje tylko OlleJton, który 
niepraw nie nosi to nazwisko l Jeszcze nieprawl1leJ 
posiadł cały majątek. Jadę właśnie do niego, by 
najprzód odebrać mu to imię, a potem majątek. Z 
natury rzeczy więc jest on moim nieprzyjacielem 
i nigdy mi pomocy nie poda, a Bawet, jeżeli się tu 
znajduję, jeżeli ciśnięto na mnie szkaradne oskarżenie, 
to dla tego właśnie, że śmiem występować i upomi-
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- Bifsztyk, odrzekł na to policmen, będzie; 
co do wina, wątpię czy się znajdzie na staeyi kolei. 
W każdym razie mogę przynieść panom porteru. 

- Dobrze; niech będzie porter. 
kłonił się i wyszedł, zamknąwszy za sobą drzwi 

na klucz. 
Alfons począł bardzo starannie oglądać cały 

pokój, podczas gdy ja moralnie j fizycznie znużony, 
padłem na szezlong i oddałem się najczarniejszym 
myślom. Obejrzał okna, uchylił lufcika, spróbował 

mocy krat żelaznych i spełniwszy to wszystko, zbliżył 
się do mnie, przysunął sobie krzesło, siadł na niem 
jak na koniu i " 'sparty ohurącz na poręczy, rzekł ; 

- Teraz proszę pana, kiedy zbadałem grunt, 
objawię panu moją. ideę. 

Słucham. 

Trzeba, żebyśmy ztąd dali nogę. 
Co to znaczy? 
To znaczy, o panie! żebyśmy stąd uciekli. 

Myśl ta podobała mi się i odrazll przedstawiła 

się jako jedyny środek ratunku. Narażała mię ona 
wprawdżie na pewne niebezpieczeństwo, stawiła mię 
w drażliwej kolizyi z prawem, ale ostatecznie innego 
punktu wyjścia nie było. Zerwałem się z szezlongu 
dziwiąc się sam sobie, że mi myśl tak prosta i tak 
naturalna nie przyszła do głowy i rzekłem: 

- Twoja idea, muszę ci to wyznać, jest nie­
złą, ale czy możliwą do wykonania? 

Czy możliwą, do wykonania? zawola.ł pate­
tycznym głosem Alfons, o! święta prostoto! 
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